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■serc czystym i, dusz szczerych, bezkom ­
p rom isow ych . — ł \ |y  now e pokoltyi.®  
w ych ow an e w  atm osfehże id ea łów  n a ­
rodow ych, w a tm osferze m itu  W ielk iej  
N arodow ej P o lsk i, ch cem y m ieć w  mT-j 
szych  g eo g ra ficzn y ch  p o lity czn ie  w y ­
ch ow an y  i zorgan izow an y  uaród — 
rdzennie p olsk i, k a to lick i,— ch cem y bjy 
zap an ow ała  w zajem na h arm onia  i ż y ­
czliw ość m iędzy ludem  i in te ligen tem , 
m ieszczan inem  a u rzędn ik iem  i kup ­
cem , — cjjcem y u trzym an ia  n iesk ażo ­
n ej tra d y cji rodzinnej, — ch cem y u 
d o sięp n ien ia  cy w iliza c ji i  o św ia ty  n a j­
szerszym  w arstw om  narodu, w y tw o ­
rzen ia  pędu w  w arstw ach  n arodu  do
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w ied zy  zaw odow ej i ogóln ej.
M y zd ajem y sob.ie spraw ę z w ag i 

n aszego  p o sła n n ic tw a  n arod ow ego  dla  
tego żądam y, by p ok olen ie starsze do­
cen iło  to rów nież, by p om ogło  nam  
m a teria ln ie  i m oraln ie, by nam  s łu ­
ży ło  radam i, a n ie  jak  d otychczas się  
dzieje, w ydzied zicza ło  nas z tych  dóbr, 
k tóre zd ob yliśm yó»am i, łącząc ten  do­
robek z dorobkiem) tych cichych  o l­
brzym ich  p racow n ik ów  n arodow ych, 
od siftn ęfech  d zisiaj od w p ływ u  na ż y ­
cie dzisiejsz.eji P o lsk i.

A d a m  M asta lsk i  
B rzesko (krakow skie).

m  Ł O J ) Y N A R O D O W I E C

Humor polityczny
C złonek ,,Obozu".

— Czy pan już n a leży  do Obozn! 
zap ytan o  sk rom nego człow ieka.

— Ocli, aż 14 razy! Jak o rezerw ista , 
rjako c.atonek ochotniczej straży  .o g n io ­
w ej, jako m ieszk an iec  m ia sta , jako  
człon ek  klubu sp ortow ego  „W  zęby  
g o “, jako b yw alec  opery, jako p alacz  
p ap ierosów , jako urzędnik , jak o  ra ­
d ioam ator, j a k o . . .

— O Boże,1 to pan chyba ca łą  duszą  
w kłada w sw e n ow e ob ow iązk i1!

— K ied y  w id zi pan, ja  o sob iśc ie  n a ­
leżę do opozycji."

W&Obrona L u d u “ 

W ykład  o ustroju Polski.
— Otóż, k och ani ak ad em icy  — r'/e- 

cze p rofesor nauk  p o lityczn ych  — s ie ­
d lisk a  i zak resy  w ładzy w P o lsce , u- 
k ład ają  się  następu jąco:

N a szczycie  siedzi pan P rezyd en t 
R zeczyp osp o litej ze słow am i na u stach;

— Ja  w as prowadzę.
Tuż pod panem  p rezyd en tem  siedzą  

m in istro w ie  i m ów ią:
— M y w am i rządzim y.
P od  m in istram i sied zi c ia ło  p rofe­

sorsk ie i naiifczycielskiej?1 w oła:
— M y w as nauczam y.

N iżej w id zic ie  w ojsko, które m ó­
w i o sobie:

— M y w ag bronimy:*-*

D alej m acie policję , z u st k tórej 
s ł y s z c i e ,  słow a:

— M y w as strzeżem y.

P od  tym  są  ak torzy  i m uzycy. %U” 
mówri fą ' ^

— M-y wras rozw eselam y.

P a trzc ie  dalej, a ujrzy»ie> niżej 
dziedziców  i w łośc ian , z u st kt irjfcli 
w ych odzą słow a:

— M y w as żywiiTfyr ~

Niiżej m acie fab ryk an tów  i rze­
m ieśln ik ów  i s ły sz y c ie  od nicłi to zda­
n ie:

— M y w as od ziew am y i życ ie  w am  
u ła tw iam y .

Zaś na sam ym  dole w id ziee ie  "Orzę 
dy Skarbowe^. P odatk ow o - K om u n al­
ne i I lb ezp ieoza ln iow e i s ły sz y c ie  z 
ich  u st, co następu je:

— A  m y  w as w szy stk ich  łu p im y  bez 
litogpi do siód m ej sk óry  na w iek i w ie ­
ków, am en. [Mucha''


